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I. PR ZY G O T O W A N IE  K A T E C H E TÓ W  DO PR A C Y  Z. M ŁO D ZIEŻĄ

Doroczne spotkanie w ykładow ców  katechetyki i pedagogiki

O rg an izac ja  N arodów  Z jednoczonych  ogłosiła ro k  1985 M iędzynarodo ­
w y m  R okiem  M łodzieży. F a k t te n  obudził ogó lnośw iatow e za in te reso w an ie . 
W yrazem  tro sk i o m łodzież ze s tro n y  K ościoła był m iędzy  in n y m i ap e l ap o s­
to lsk i J a n a  P a w ła  II  Do m ło d ych  całego świata.

D ysk u sja  n a d  w y b o rem  p ro b lem a ty k i om aw ianego  przez  nas sym pozjum  
odby ła  się w  ro k u  1985. N ie tru d n o  się w ięc  dom yślić pow odu, k tó ry  sk łon ił 
członków  k o n su lty  do zap ro p o n o w an ia  te m a ty k i sp o tk an ia  zw iązane j z k a ­
techezą  m łodzieży. S ym pozjum  odbyło  się w  d n iach  13 i 14 lu tego  1986 ro k u  
w  gm achu  A k ad em ii T eologii K ato lick ie j w  W arszaw ie. W ykładow cy  od­
p o w iedz ia ln i za  p rzygo tow an ie  w  Polsce p rzyszłych  k a tech e tó w  p o d ję li r e f ­
lek s ję  n ad  służbą, ja k ą  w inn i pe łn ić  w  s to su n k u  do „K ościoła m łodych”.

W sym pozjum  uczestn iczy ło  47 osób. N a szczególne p o d k reś len ie  z a s łu ­
g u je  fa k t, że zaszczyciło  to  sp o tk an ie  sw ą obecnością trz ech  b iskupów : m e­
tro p o lita  poznańsk i, a rcb p  d r  Je rz y  S t r o b a ,  b p  d r Ja n u sz  Z i m  n  i а  к  
z K atow ic  i bp  d r  G e ra rd  K u s z  z O pola. P rzew odn iczący  ko n su lty , ks. 
p ro f, d r  hab . J a n  C h a r y t a ń s k i  S J  p o p ros ił p rzed s taw ic ie li ep isk o p a tu
0 p rzew odniczen ie  litu rg ii, a  tak że  ob radom  sym pozjum .

Z godnie z tra d y c ją  n aszy ch  sp o tk ań  o tw a rc ia  sym pozjum  dokonał re k to r  
uczelni, ks. p ro f, d r  hab . R em igiusz S o b a ń s k i .  N astępn ie  z a b ra ł głos 
p rzew odn iczący  K om isji E p isk o p a tu  do S p raw  K atech izac ji, m e tro p o lita  p o ­
znańsk i, a rc b p  d r  Je rz y  S t r o b a .  W  w y stąp ien iu , z a ty tu ło w an y m : W s k a ­
zania  N ad zw y cza jn e g o  S y n o d u  i w y n ik a ją c e  z  n ich  w n io sk i  dla  ka tech izac j i  
w  Polsce  zw rócił uw agę  u czestn ików  sp o tk an ia  n a  po trzeb ę  s ta łe j re f le k s ji 
p a s to ra ln e j w  d u ch u  Soboru  W atykańsk iego  II. Z dan iem  O jców  Synodu, 
k tó rego  m ów ca by ł czynnym  uczestn ik iem , Sobór W aty k ań sk i II  by ł w ie lką  
ła sk ą  Bożą i d a rem  D ucha Św iętego, a  jego u ch w ały  w łaśc iw ym  w y razem
1 w y k ła d n ią  n a u k i K ościoła z a w a rte j w  P iśm ie  Ś w ię tym  i T rad y c ji. Z tego  
pow odu w in n iśm y  n ieu s tan n ie  p onaw iać  w y siłk i w  k ie ru n k u  pog łęb ien ia

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ładysław  K u b i k  S J, 
W arszaw a-K rak ó w
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znajom ości i w ew n ę trzn e j a sy m ilac ji n a u k i soboru , czyli p rzy jm o w an ia  je j 
z m iłością  i w p ro w ad zan ia  w  życie. T rzeba  zadbać  o rozpow szechn ian ie  do ­
k u m en tó w  soborow ych  i posoborow ych  o raz  o ich  w spó lne  s tud iow an ie . N a­
leży dokonać rew iz ji tre śc i w y k ład ó w  z zak re su  k a tec h e ty k i, a  tak że  p r a k ­
ty czn e j dz ia ła lnośc i k a tec h e ty czn e j w łaśn ie  w  św ie tle  n a u k i soboru .

Z a jedno  z na jw ięk szy ch  n iebezp ieczeństw  w  rea liz ac ji u ch w ał soboru , 
a  tak że  w  ogóle życia re lig ijn eg o  u zn a li O jcow ie S ynodu  szerzącą  się sek u ­
la ry zac ję . S k u teczn ą  pom ocą w  p rzec iw staw ian iu  się je j m oże być w łaśn ie  
n a u k a  sobo ru  o ta je m n ic y  i k o m u n ii K ościoła, k tó re j p o d staw ę  stan o w i w e­
w n ę trz n y  i n ad p rzy ro d zo n y  zw iązek  z T ró jcą  P rzen a jśw ię tszą . W  k a tech ez ie  
trz e b a  obie te  p raw d y  głęboko rozw ażać, pokochać  i rozbudow ać.

U czestn icy  N adzw yczajnego  S ynodu  zd aw a li sobie w  pe łn i sp raw ę z t r u d ­
ności, ja k ie  p ię trz ą  się p rzed  K ościołem . Z w róc ili uw agę, że n ie  da  się ich 
ro zw iązać  śro d k am i czysto doczesnym i. P o trzeb n e  są  p rzede  w szystk im  p o ­
m oce nadp rzy ro d zo n e  ■—· czerpan ie  z ta jem n icy  zbaw czej obecności Boga 
w  K ościele. Z a je d n ą  z p rzyczyn  „an em ii”, n a  k tó rą  c ie rp i re a liz ac ja  u chw ał 
soboru , u zn a li n ieśm iałość  w e  w p ro w ad zan iu  jego n a u k i w  życie, b ra k  m ię ­
dzy in n y m i odw ażnego g łoszen ia  p ra w d y  o pow szechnym  pow o łan iu  do św ię ­
tości oraz zasad  m o ra ln o śc i ch rześc ijań sk ie j.

O bse rw u jąc  życie ludzk ie , m ożna zauw ażyć — stw ie rd za li O jcow ie S y ­
nodu  —  że obok szerzącej się sek u la ry zac ji rów nocześn ie  budzi się p ra g n ie ­
n ie  „rzeczy B ożych” i św iadom e dążen ie  do Ś w iętości w śród  ludz i p ro s ty ch  
i w yksz ta łconych  oraz w śród  m łodzieży. N ależy te  dążen ia  w sp ierać . T rzeba  
śm iało  ok reś lać  w y m ag an ia  w y n ik a jąc e  z E w angelii — zw łaszcza n a  o d ­
c in k u  życia seksualnego  i m ałżeńsk iego . K atecheza  J a n a  P aw ła  II  je s t w  ty m  
w zględzie n a jlep szy m  p rzy k ład em  do n aślad o w an ia .

Synod  p rzy p o m n ia ł tak że  dw ie  fu n d a m e n ta ln e  zasady  w ażne d la  sk u ­
tecznego dzieła  ew angelizac ji i k a tech izac ji, m ianow icie , że posługa  słow a 
s ta je  się ow ocna, je ś li o p ie ra  się o św iadectw o  życia i je ś li p ro w ad z i do l i ­
tu rg ii. K siądz  a rcy b isk u p  w yraz ił w  ty m  k o n tekśc ie  zan iepoko jen ie , że w  P o l­
sce ju ż  zauw aża  się n iepoko jące  zjaw isko : ilość dzieci i m łodzieży k a te c h i-  
zow anej n ie  zaw sze odpow iada ilości obecnych  n a  M szy św . n iedz ie lne j i k o ­
rz y s ta ją c y c h  z życia sak ram en ta ln eg o . T rzeba  d la tego  p rzem yśleć  d o ty ch ­
czasow ą dzia ła lność  k a tec h e ty czn ą  i ta k  ją  k sz ta łto w ać , ab y  p ro w ad z iła  do 
N ajśw ię tsze j O fia ry  M szy św . i sak ram en tó w . Z d an iem  m ów cy, w ięcej m ie j­
sca w  ka techez ie  należy  przeznaczyć n a  głoszenie ta jem n icy  K rzyża, zw łasz­
cza że w spółczesnego  człow ieka z jed n e j s tro n y  d ręczą  ró żn o rak ie  c ie rp ie ­
n ia  zew n ę trzn e  i w ew n ę trzn e , z d ru g ie j zaś pociąga go p o staw a  k o n su m ­
p cy jn a , k tó ra  p ro w ad zi do lekcew ażen ia  rzeczyw istości i w arto śc i d ucho ­
w ych.

1. R e fe ra ty

M yśl p rzew o d n ią  tegorocznego  sp o tk an ia , zgodnie z za łożeniam i o rg a ­
n iza to ró w  sym pozjum , m ia ła  w yznaczać sek w en c ja  g łoszonych re fe ra tó w .

N a ka tech ezę  p rzychodzi m łodzież już w  jak iś  sposób u fo rm ow ana . P ro ­
g ram y  szkolne i środow isko  sp o łeczn o -k u ltu ra ln e  k s z ta łtu ją  je j św iadom ość 
i postaw y . N a k a tec h izac ji szuka rozw iązan ia  sw oich życiow ych p roblem ów . 
Czy zaw sze czyni to z p o budek  czysto re lig ijn y ch ?  J a k ie  są  p o zare lig ijne  
p rzyczyny  frek w en c ji?  N a ja k im  tle  środow iskow ym  p rzeb iega  fo rm ac ja  k a ­
tech e ty czn a  m łodzieży? Te o raz  im  podobne zag ad n ien ia  stan o w iły  osnow ę 
re f e ra tu  ks. dr. B o lesław a K l a u s a ,  Z adan ia  k a te c h ezy  m łod z ie żow e j  
w  św ie t le  za łożeń  p ro g ra m o w y ch  p o lsk ie j  szko ły  i d r  Ire n y  M i e r z w y ,  Po­
la k  ka to l ik  — stereo typ , czy  w zorzec  p o s tęp ow a n ia ?

Z ko le i ks. p ro f, d r  hab . J a n  C h a r y t a ń s k i  S J  w  re fe ra c ie  Cele  
k a te c h ezy  m ło d z ie żo w e j  s ta ra ł się n ak reś lić  zad an ia  k a tech ezy  m łodzieżow ej. 
K atecheza  m usi bow iem  w iedzieć, w  ja k im  k ie ru n k u  m a zm ierzać i co m a 
stanow ić  k o n k re tn y  owoc jego d u szp as te rsk ich  i w ychow aw czych  zabiegów .
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D w a n as tęp n e  re fe ra ty , ks. dr. A n d rze ja  O f f m a ń s k i e g o ,  W y c h o ­
w a n ie  m ło d z ie ży  do ucze s tn ic tw a  w  życ iu  Kościoła  i doc. d r hab . Ja n in y  
S ł o m i ń s k i e j ,  M ech a n izm y  i fu n k c j e  grup  m ło dz ie żow ych ,  m ia ły  zw ró ­
cić uw agę n a  b ard z ie j k o n k re tn e , p rak ty czn e  p o s tu la ty  do tyczące ka techezy  
m łodzieżow ej. Z d an iem  obojga re fe ren tó w , sp o tk an ia  k a tech e ty czn e  m ło ­
dych  w in n y  być d la  n ich  p rzede  w szystk im  m iejscem  u rzeczy w is tn ian ia  się 
K ościoła zarów no  w  sensie w spó lno tow ym , ja k  i in s ty tu c jo n a ln y m .

Z uw ag i n a  to, że w ym ien ione  przez  n as re fe ra ty  zostaną  n ieb aw em  
o p u b likow ane  w  sp ec ja ln e j pozycji k siążkow ej, pośw ięconej teo rii i p ra k ty ­
ce ka tech ezy  m łodzieżow ej, n ie  będziem y na  ty m  m ie jscu  om aw iać szerzej 
ich  treści.

2. Podsum ow anie dyskusji

W Ogólnej in s tru k c j i  K a tech e ty c zn e j  i Dekrecie  o m is y jn e j  działalności  
Kościoła  s tw ie rd za  się, że „w iększą  w agę trz e b a  p rzyw iązyw ać  do p racy  
k a tec h e ty  niż do doboru  tek s tó w  czy in n y ch  pom ocy” (por. DCG 77 i AG 17). 
N a N adzw ycza jnym  Synodzie B iskupów  1985 ro k u  tak że  zw rócono uw agę 
n a  ro lę  „ św iad k a” w  posłudze S łow a. U czestn icy  re lac jonow anego  przez nas 
sp o tk an ia  bardzo  często pow raca li do tego w łaśn ie  tem atu .

Z ab ie ra jący  głos w  d y sk u s ji p y ta n ia m i i u w ag am i u zu p e łn ia li i posze­
rza li p ro b lem a ty k ę  p o ru szan ą  przez  re fe ren tó w . W iele głosów  dotyczyło  g e ­
nezy  s te reo ty p u  „P o lak  k a to lik ”. W skazyw ano n a  n iebezp ieczeństw a  jego 
n iew łaściw ego  rozum ien ia  i sto sow an ia . B yłoby n iedobrze, gdyby  fu n k c jo ­
now ał w  fo rm ie  n iezd row ej „m ega lom an ii”, zw łaszcza n a  tle  św iadom ości k r y ­
zysow ych sy tu ac ji K ościoła w  życiu  in n y ch  narodów . P o dk reś lano , że w toku  
k a tec h izac ji na leża łoby  b ard z ie j ak cen to w ać  d ru g i człon re fe ra tu : „w zorzec 
p o stęp o w an ia”. R oztropny  k a te c h e ta  może znaleźć bogaty  m a te r ia ł i lu s t ra ­
cy jn y  w  h is to r ii P o lsk i, u kazyw ać  w ychow ankom  u ro k  osobow ości ch rześ­
c ijań sk ie j, p ro m ien iu jący  w  życiu w ie lu  w span ia łych  sy lw etek  Polaków .

A u to row i re fe ra tu  na  te m a t celów  ka techezy  m łodzieżow ej podziękow ano 
za u k azan ie  p ro b lem u  n a  tle  ró żn y ch  k ie ru n k ó w  i te n d e n c ji ka tech e ty czn y ch , 
proszono o w y ja śn ien ia  i u zupe łn iano  jego w ypow iedzi.

N ajw ięcej jed n ak  m ie jsca  w  d y sk u s ji za ją ł p ro b lem  ro li i osobow ości 
ka tech e ty , w iążący  się z tre śc ią  re fe ra tu  na  tem a t m echan izm ów  i fu n k c ji 
g ru p  m łodzieżow ych. D ysk u sja  w y k aza ła , że zadan ie  fo rm ac ji osobow ości 
k a tec h e ty  ń zn an o  za p ie rw szo rzędny  czynn ik  dobrego „p rzygo tow an ia  k a ­
teche tów  do p racy  z m łodzieżą” .

K ie ro w n ik  g ru p y  (katecheta) pe łn i różno rodne fu n k c je . W iążą się one 
z ce lam i g rupy , ze s to su n k am i w  n iej p a n u jąc y m i oraz z ogólnym i sy tu a c ja ­
m i, w  jak ich  z n a jd u je  się d an a  g rupa . W ym ieniono pięć fu n k c ji, k tó re  po­
w in ien  spe łn iać  k ie ro w n ik  g rupy .

1. K ie ro w n ik  g ru p y  (k a tech e ta ) m a  ta k  organ izow ać g rupę  i je j dz ia ­
łalność, aby  m ogła osiągnąć  sw ój cel. S am  m usi bardzo  dobrze znać te n  cel, 
troszczyć się o jego osiągnięcie  b ard z ie j niż in n i członkow ie g rupy , p rzew i­
dyw ać różne sy tu ac je , koordynow ać p race , dodaw ać odw agi i dynam izow ać 
w szystk ich  je j członków .

2. K ie ro w n ik  g ru p y  m usi być bardzo  św iadom y sy tuac ji, w  jak ie j z n a j­
d u je  się g ru p a , o rien tow ać  się, co a k tu a ln ie  się w  n ie j dzieje i p rzew idyw ać, 
co może je j zagrażać. M usi ją  w idzieć n a  tle  danego środow iska , spo łeczeń­
s tw a  i czasu.

3. Od k ie ro w n ik a  g ru p y  oczekuje  się, aby  bacznie  zw raca ł uw agę na  
sto su n k i p a n u ją c e  w e w n ą trz  g ru p y  i na  je j spójność. P o w in ien  um ieć zm n ie j­
szać nap ięc ia  i roz ładow yw ać różnorodne k o n flik ty , u ła tw iać  zachow anie 
jedności w  g rupie .

4. S iłą  sw oje j osobow ości m a ukazy w ać  w arto śc i, zasady  i idee dane j 
g ru p y , być uc ie leśn ien iem  ty ch  w artośc i.

7 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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5. K iero w n ik  g ru p y  re p re z e n tu je  ją  na  zew n ą trz  w obec in n y ch  g ru p  
i in s ty tu c ji.

W toku  d y sk u s ji p y tan o  o ro lę k ie ro w n ik a  g ru p y  p rzy jm u jące j w a r ­
tości specyficznie ch rześc ijań sk ie . Ma on troszczyć się o „budow anie  K oś­
c io ła”, rozw ój w ew n ę trzn y  poszczególnych członków  i całej g rupy , rozw ój 
re lig ijn e j osobow ości społecznej członków . W in ien  w prow adzać  ducha re l i­
g ijnego  w  środow isko. K lim a t i s ty l życia, ja k i p an u je  w ew n ą trz  g rupy , je s t 
w  dużej m ierze  zależny  od fo rm ac ji re lig ijn e j, m o ra ln e j i psychologicznej 
je j k ie ro w n ik a . M a on p rzede  w szystk im  p am ię tać , że jego ro la  je s t w tó rna . 
G łów nym  d z ia ła jący m  je s t D uch Św ięty . T ak ie  u jęc ie  ro li k ie ro w n ik a  w  g ru ­
pie u ła tw ia  w za jem n e  re lac je . P ozw ala  dostrzec  w ażność jego fu n k c ji i je j 
ograniczoność, p am ię tać , że nie dz iała  sam , lecz w  im ien iu  i razem  z D u­
chem  Św iętym . D latego m a być o tw a rty  na  ta jem n icę  d z ia łan ia  Boga w  czło­
w ieku . S tąd  n ie  w olno  m u pew nych  rzeczy narzucać , au to k ra ty czn ie  u c in ać  
d y sk u s ji i zam ykać je j go tow ym i fo rm u łk am i. P o w in ien  sie strzec  in fa n ty l­
n y ch  ste reo ty p o w y ch  rozw iązań . M a go cechow ać o tw arto ść  w  sto su n k u  do 
innych , p rzes trzeg an ie  zasady  „n iep rzysp ieszan ia  w z ro s tu ”, em p atia , d y sk re ­
c ja , u m ie ję tność  s łu ch an ia , odw aga, u m ia r, sp raw ied liw ość , cierp liw ość , d a -  
lekow zroczność, k u ltu ra  w ew n ę trzn a , znajom ość psychologii. T a o s ta tn ia  zdo l­
ność je s t bardzo  p rz y d a tn a  k ie row n ikow i g ru p y  w  rozu m ien iu  różnego ro ­
d za ju  je j u w aru n k o w ań , lęków , ag resy w n y ch  zachow ań  poszczególnych człon­
ków  itp ., k tó re  m usi um ieć rozładow ać i należycie  n im i pokierow ać.

G ru p a  k a tec h e ty czn a  s ta je  się „g ru p ą” w  p raw d ziw y m  tego słow a z n a ­
czeniu, gdy je j członkow ie zdobyw ają  św iadom ość ok reślonych  zadań  (ce­
lów), pe łn ią  w  n ie j ok reślone  fu n k c je , odczuw ają  po trzebę  dalszych  w za­
jem n y ch  in te rp e rso n a ln y c h  ko n tak ó w  poza sa lk ą  k a tech e ty czn ą , u s iłu ją  n a ­
w iązać różnorodne w ięzy  ze środow iskiem .

o. K ry sp in  Z. K a cp rzak  OFM, K a tow ice

II. NOW E PO D R Ę C Z N IK I
W ro k u  1985 udostępn iono  m łodzieży p ierw szych  k la s  szkół p o n ad p o d ­

staw o w y ch  pod ręczn ik ; S p o tk a n ia  z C h r y s t u s e m 1. L a tem  zaś u b .r .  w y d an y  
został pod tym  sam ym  ty tu łem  pod ręczn ik  m e to d y c z n y 2, p rzeznaczony  d la  
k a tec h e ty . O bie pozycje uk aza ły  się n ak ład e m  A kadem ii Teologii K ato lick ie j 
w  W arszaw ie. O pracow ał je  zespół pod k ie ru n k iem  ks. prof. dr. J a n a  С h a - 
r y t a ń s k i e g o  S J. P o d ręczn ik i te  d a ją  początek  now ej se rii k a tec h e ty cz ­
n e j S p o tka n ia  z  Bogiem.  Ich  a d re sa tem  je s t m łodzież szkół p o n ad p o d staw o ­
w ych. W n ied a lek ie j przyszłości m a się także  u kazać  pozycja , k tó ra  d o s ta r­
czy ka techec ie  w ięcej teo re ty czn y ch  w iadom ości n a  te m a t k a techezy  m ło ­
dzieży.

1. Założenia podręczników
Z aw arty  w  obu p o d ręczn ikach  m a te ria ł ka tech e ty czn y  k o n c e n tru ją  a u ­

to rzy  w okół osoby Jezu sa  C hrystu sa . Poprzez ze tkn ięc ie  m łodych z Jezusem  
C h ry stu sem  u w ie lb ionym  chcą prow adzić  m łodzież do p rzy jęc ia  słow a B o­
żego, a n as tęp n ie  do do jrza łe j w iary . Z am ie rza jąc  rea lizow ać  te  w łaśn ie  z a ­
d an ia , w ytyczone w y raźn ie  w  a d h o rta c ji aposto lsk ie j J a n a  P aw ła  II o k a ­
tech izac ji w  naszych  czasach, au to rzy  podręczn ików  n ie  p o p rze s ta ją  n a  p rz y ­
b liżan iu  m łodym  h is to rii życia Jezusa , lecz u s iłu ją  doprow adzić ich do oso­

1 S po tka n ia  z  C h ry s tu se m  M ater ia ły  ka tec h e tyc zn e  dla uczn ia  I k la sy  
szkó l pona dp od s ta w o w ych ,  pr. zb. pod red . ks. J. C h a r y t a ń s k i e g o  SJ,  
ks.  R.  M u r a w s k i e g o  SDB, ks. A. S p ł a w s k i e g o  SJ, W arszaw a 1985.

2 S po tka n ia  z  C hrys tusem . P odręczn ik  m e to d y c z n y  dla ka teche ty ,  p r. zb. 
pod red . ks. J. C h a r y t a ń s k i e g o  SJ,  R.  M u r a w s k i e g o  SDB,
A. S p ł a w s k i e g o  SJ, W arszaw a 1986.
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b iste j w ięzi z O sobą C h ry stu sa  żyjącego i dz ia ła jącego  dziś w  K ościele. 
E k sp o n u ją  w ięc ta jem n icę  osoby Jezu sa  i Jego  m isję , a chcąc m łodym  u ła ­
tw ić  decyzję w ia ry  u k a z u ją  w zory  osobow e, św iad ec tw a  in n y ch  ludzi bądź 
p rz y ta c z a ją  odpow iedn ie  frag m en ty  li te ra tu ry .

W procesie  d o jrzew an ia  w ia ry  w ażn ą  fu n k c ję  od g ry w ają  m otyw y p o d e j­
m o w an y ch  dzia łań , d latego  też  w  p roponow anych  m a te r ia ła c h  często ekspo ­
n u ją  au to rzy  is tn ie jącą  od ch rz tu  w ięź z C h rystu sem . W te n  zaś sposób po­
d e jm u ją  ko le jn e  w sk azan ia  a d h o rta c ji (n r 5), ja k  rów n ież  Ogólnej In s tru k c j i  
K a te c h e ty c zn e j  (nr 23), za leca jące j p ro w ad zen ie  m łodych  poprzez katechezę  
do w spó lno ty  z Bogiem . W ty m  też celu  au to rzy  chcą uczyć m łodych  od­
k ry w a n ia  n a  ęo dzień  znaczen ia  czynów  i słów  Jezu sa  C h ry stu sa , a  w  o p a r­
ciu  o ich zrozum ien ie  budzić p rześw iadczen ie , że Jezu s je s t nie ty lko  p o s ta ­
cią h is to ryczną , założycielem  i G łow ą K ościo ła czy w zorem  postępow an ia , 
lecz p rzede  w szy stk im  N auczycielem  „w  znaczen iu  w y ją tk o w y m  i na  sposób 
ty lk o  Jem u  w łaśc iw y ”, k tó ry  od Boga p rzyszed ł (A d h o rtac ja  n r  8). A utorzy  
m a te ria łó w , o d w o łu jąc  się do w y zn aw an e j przez K ościół w ia ry , uczą 
także , że K ościół je s t m iejscem , w  k tó ry m  człow iek dośw iadcza dostępnego 
w  zn ak ach  sa k ra m e n ta ln y c h  zbaw czego dz ia łan ia  Jezu sa  C h ry stu sa  (np. je d ­
n o stk i 12, 18, 25).

2. D ziałania katechetyczne
W om aw ian y ch  m a te ria ła c h  zw raca  uw agę tro sk a  o to, by m łody  ch rześ­

c ija n in  zdobyw ał um ie ję tność  pop raw nego  odczy tyw an ia  słow a Bożego, jak  
ró w n ież , by się n auczy ł w  p e łn i uczestn iczyć w  sp raw o w an e j p rzez  K ościół 
litu rg ii. Te obie sp raw y  m a ją  m u u ła tw ić  lepsze zrozum ien ie  zbaw czego dzie­
ła  Jezu sa  C h ry stu sa . D latego na  różne sposoby p rzygo tow u je  się m łodych  
do ow ocnego czy tan ia  P ism a  Św iętego. N ie chcąc je d n a k  u p raw iać  coś w  ro ­
dza ju  „sz tuka  d la  sz tu k i”, w sk azu je  się n a  zw iązek  słow a Bożego z litu rg ią . 
M a się n a  u w adze  w za jem n ą  zależność ka techezy  i życia sak ram en ta ln eg o . 
P o  w ie lok roć  p o d k reś la  się w  m a te ria ła ch , że w  sp raw o w an e j litu rg ii K oś­
cioła uobecn ia  się zbaw cze dzia łan ie  Boga. W ten  zaś sposób litu rg ię  obok 
P ism a  Św iętego czyni się źród łem  doboru  tre śc i ka techezy .

Zgodnie z p o s tu la tem  ad h o rtac ji, że w  ka techez ie  n ie  na leży  pom ijać 
p rob lem ów  życia ludzk iego  (n r 38) o raz  z za lecen iem  na  te n  te m a t Ogólnej  
In s t r u k c j i  K a te c h e ty c zn e j  (nr 49), au to rzy  podręczn ików  Sp o tka n ia  z  C h rys ­
tu s e m  p o ru sza ją  życiow e p rob lem y  m łodych  i uczą m łodzież in te rp re to w a n ia  
ich  w  św ietle  Bożego O bjaw ien ia . N a te j drodze s ta ra ją  się n iw elow ać is tn ie ­
jącą  dw oistość: codzienne życie i w y zn aw an a  w ia ra .

3. Struktura podręczników
C ały  m a te ria ł k a tech e ty czn y  om aw ianych  pod ręczn ików  podzielono na 

g ru p y  tem aty czn e . K ażdej z n ich  w yznaczono  k o n k re tn e  cele i p rzy p o rząd ­
kow ano  im  odpow iedn i m a te ria ł. Cele te  podano  w  pod ręczn iku  m etodycz­
nym . N ow ością m a te ria łó w  są zam ieszczone poza ce lam i ogólnym i katechezy , 
tak że  cele szczegółow e poszczególnych je j części. O m aw ia się je  w e W p ro ­
w adzen ia ch  teo logiczno-antropologicznych  podręczn ika  m etodycznego.

In n y  c h a ra k te r  m a pod ręczn ik  przeznaczony  d la  uczn ia  i różn i się od 
po d ręczn ik a  m etodycznego d la  k a tech e ty . Różnice om aw ia  szczegółowo 
ks. J. C h a ry ta ń sk i w e w stęp ie  do po d ręczn ik a  m etodycznego. I ta k  podręczn ik  
d la  uczn ia  m a d ostarczać  m łodym  n a jis to tn ie jszy ch  e lem en tów  z zak resu  
ch rysto log ii, życia K ościoła i życia ch rześc ijańsk iego . Z aw ie ra  on n iezbędną 
w iedzę, k tó ra  m oże s taw ać  się im pulsem  do osobistych  rozw ażań , poszu k iw ań  
i decyzji. K siążka  ta  w in n a  pom agać m łodem u  ch rześc ijan inow i w  budzen iu  
i ro zw ijan iu  do jrza łe j w iary . N ato m iast c h a rak te ry s ty czn ą  cechą podręczn ika  
m etodycznego  — przeznaczonego  d la  k a te c h e ty  — je s t zw rócen ie  w iększej 
u w ag i n a  p roces n ab y w an ia  p rzez  m łodych  zdolności sam odzielnego  m yślen ia
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re lig ijnego . P o n ad to , przez p roponow ane  d z ia łan ia , zm ierza  się do ro zw ijan ia  
w  m łodzieży um ie ję tn o śc i pop raw nego  m ów ien ia  o sp raw ach  w iary .

N a zakończenie  m ożna pow iedzieć, że p rzed staw io n e  m a te ria ły  k o n ty n u u ­
ją  m odel w ychow an ia  re lig ijnego  zapoczątkow any  w  se riach  podręczn ików : 
Bóg z n a m i  i K a te c h izm  Relig ii  Kato l ick ie j .  Za ich  osiągnięcie  należy uznać  
łączen ie  g łów nych  źródeł ka techezy : P ism a  Ś w iętego  i l i tu rg ii ■— ro z p a try ­
w an y ch  w  św ie tle  w ypow iedzi d o k try n a ln y ch  U rzędu  N auczycielsk iego  K o­
ścio ła —  z sy tu ac jam i i p ro b lem am i p rzeżyw anym i przez  m łodych. P ró b y  
ro zw iązan ia  sp raw  ludzkiego  życia p rzy  pom ocy w y zn aw an e j w ia ry  s tan o w ią  
podstaw ę  re lig ijn e j fo rm ac ji m łodzieży, o k tó re j m ów i a d h o rta c ja  (n r 38— 
40). W arto  też  podkreślić , że p roponow ane dz ia łan ia  zm ie rza ją  do u trw a le ­
n ia  w  św iadom ości m łodzieży p rzek o n an ia , iż p o d staw ą  i n o rm ą  p o d e jm o w a­
nych  d z ia łań  je s t Jezu s C h ry stu s. D latego au to rzy  podręczn ików  często i c h ę t­
n ie  posłu g u ją  się s tw ierdzen iem , że O n w ciąż ży je  i dz ia ła  w  sw oim  K o­
ściele. Co w ięcej, uczą, że w  posłudze sak ra m e n ta ln e j K ościoła m a m iejsce 
p raw d z iw e  sp o tk an ie  człow ieka z Jezu sem  C hrystu sem . Być może w łaśn ie  to  
dążen ie  a u to ró w  do rozbudzen ia  w  m łodych  po trzeby  żyw ego k o n ta k tu  z J e ­
zusem  C h ry stu sem  stan o w i na jw ięk szą  w arto ść  om aw ianych  m ateria łó w .

ks. Z b ign iew  M arek  SJ , W a rs za w a -K ra k ó w

III. O SOBOW A  GODNOŚĆ C ZŁO W IEK A  
STW O R ZO N EG O  „NA O BRA Z I PO D O B IEŃ STW O  B O Ż E ”

W ażne m iejsce w  p rzep o w iad an iu  K ościoła z a jm u je  p ro b lem  godności 
osoby ludzk ie j. M ożna pow iedzieć, że K ościół je s t szczególnym  ob rońcą  lu d z ­
k ie j godności. N ie jed n o k ro tn ie  dał tem u  w y raz  J a n  P a w e ł  II. O n też 
w ezw ał członków  M iędzynarodow ej K om isji T eologicznej do pod jęc ia  p racy  
b adaw cze j nad  godnością i p raw am i osoby ludzk ie j. W w y n ik u  p racy  teologów  
ukazało  .się syn te tyczne  op racow an ie  pt. Godność i p ra w a  osoby ludzk ie j ,  
w  k tó ry m  ukazano  teologiczne podstaw y  lu d zk ie j godności oraz je j źród ła  
i p raw dziw e znaczenie n a  g ru n c ie  teologii b ib lijn e j. S p ró b u jm y  nieco do­
k ład n ie j p rzed staw ić  to zagadnien ie .

1. Człowiek stw orzony na obraz i podobieństw o Boże

P ierw szy  opis stw o rzen ia  człow ieka (Rdz 1, 26—27), w yw odzący  się 
z tra d y c ji k ap łań sk ie j, p rzed s taw ia  ro zw in ię tą  re f lek s ję  an tropo log iczną , 
w  k tó re j godność osoby lu d zk ie j zn a jd u je  w iększe dow arto śc iow an ie  i g łęb ­
sze zrozum ien ie . Opis te n  s tanow iący  teologiczne w y ja śn ien ie  pochodzenia  
człow ieka, p rzede  w szystk im  u k azu je  n a tu rę  ludzkiego  b y tu , odpow iada na 
p y tan ie , k im  człow iek je s t i jak ie  je s t jego pow ołanie.

P o jęcie  człow ieka jako  is to ty  stw orzonej „na  obraz Boży” w y stęp u je  
w  S ta ry m  T estam en cie  w  p ięc iu  m iejscach  (Rdz 1, 26— 27; 5, 1; 9, 6; S y r 17, 
1—4; M dr 2, 23) i w  różnych  k o n tek s tach . O dczy tan ie  pełnego w y m ia ru  t r e ­
ści ob razu  Bożego zaw arteg o  w  człow ieku i w zniosłego c h a ra k te ru  jego oso­
bow ej godności dostępne je s t w  rezu lta c ie  n ie u s ta n n e j re f le k s ji n a d  p y tan iem  
o is to tę  człow ieka, o to, k im  on je s t w  re lac ji do B oga, i w  ja k  boga tą  s t ru k ­
tu rę  osobow ą został przez N iego w yposażony. S tw ierdzen ie , że człow iek (m ęż­
czyzna i n iew ias ta ) został stw orzony  na  „obraz i podob ieństw o  Boże”, w sk a ­
zu je  na  to, że każdy  człow iek je s t ob razem  Boga i ca łą  sw oją  is to tą  je s t do 
N iego p o d o b n y 1. „S tw orzy ł w ięc Bóg człow ieka na  sw ój obraz, na  obraz 
Boży go stw orzy ł: s tw orzy ł m ężczyznę i n iew ia s tę” (Rdz 1, 27).

1 P or. M. F i l i p i a k ,  Biblia  o cz łowieku . Z arys  antropologii b ib l i jne j  
Starego T es ta m en tu ,  L u b lin  1979, 73. U żyte słow o n a  ok reś len ie  człow ieka 
a da m  m a znaczenie zbiorow e (ludzie) lub  w y stęp u je  w  znaczeniu  g a tu n k o ­
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Ideę za w a rtą  w  o p o w iadan iu  o stw o rzen iu  człow ieka „na ob raz  i po ­
d ob ieństw o  Boże” w y ja śn ia  pogłęb iona an a liza  zastosow anych  słów  h e b ra j­
sk ich  se lem  i dem ut.  W edług n iek tó ry ch  egzegetów  słow a te  są synon im am i 
bądź  w y rażen iam i p o k re w n y m i2. Idąc  za zd an iem  św. A u g u sty n a  i św. T o­
m asza  z A kw inu  należa łoby  te  w y rażen ia  p o trak to w ać  rozdzie ln ie  jak o  różne 
a sp ek ty  te j sam ej rz e c z y w is to śc i3. Sens te rm in u  se lem  w y raża  się w  ze­
w n ę trzn y m  i m a te r ia ln y m  obrazie , w  re p re z e n to w a n iu  osoby, k tó rą  w yobraża . 
P o jęc ie  to p o d k reś la  is to tn ą  re la c ję , ja k a  w iąże  tego, k to  je s t ob razem , z tym , 
kogo re p re z e n tu je  jako  obraz. N a to m iast w y rażen ie  d e m u t  je s t ba rdz ie j 
a b s tra k c y jn e  i p rzed s taw ia  pew ne  a sp ek ty  tego, co zaw ie ra  w  sobie o b ra z 4.

W p o dstaw ow ym  znaczeniu  słow a se lem  na leży  w ięc d o p a try w ać  się cze­
goś is to tnego  i trw a łeg o , w  sensie  p lastycznego  odb icia  zew n ętrzn y ch  cech 
o ryg ina łu  oraz odbicia jego is to ty  i by tu , w ew nętrznego  zw iązku  w skazu jącego  
n a  rzeczyw is tą  obecność w  n im  p ierw ow zoru . D zięki tem u  człow iek stw orzo­

w ym . W skazu ją  na  to  rów nież  zastosow ane w  n as tęp n y ch  w ierszach  za im ki 
w  liczbie  m nogiej. P o r. także:' L. К  o e 1 h e r, Die G rundste lle  der lm ag o-D e i-  
- L e h re , Genesis 1, 26, w : M ensch  als B ild  Gottes ,  w yd. L. S c h e f f c z y k ,  
D a rm s ta d t 1969, 3—9.

2 P or. K. L. S c h m i d t ,  H om o im ago Dei im  A l te n  u n d  N e u e n  T e s ta ­
m en t ,  w : Der M ensch  als B ild  Gottes, dz. cyt. ,  23—41; M. F i l i p i a k ,  dz. cyt.,  
80. Egzegeci n ie  zaw sze są  zgodni w  in te rp re ta c ji  sensu  i znaczenia  słów  
uży tych  na o k reś len ie  człow ieka: „obraz i podobieństw o Boże” . S łow o 
„o b raz” — se lem  znaczy odbicie, sy lw e tk a , podobizna: por. J. N i e m c z y k ,  
Bóg, św ia t  i cz łowiek . E le m e n ty  kosm o-antropolog ii  s ta ro tes tam en ta lne j,  RT 
9 (1967) n r  2, 76; J. S z e r  u d a, G enesis 1—3. P rzek ład  i g łów ne  m y ś l i  reli-  
gijno-teologiczne,  R T  2 (1960) 31; albo  też  po p ro s tu  obraz, posąg  (Am 5, 26), 
czy też w  ogóle w izeru n ek : por. J. C h m i e l ,  C złow iek  obrazem  Boga. 
U pods taw  antropologii biblijnej,  Z n ak  29 (1977) 365; J. W. R o s ł o n, S o te -  
riologiczny sens obrazu Bożego w  cz łow ieku ,  CT 41 (1971) z. 3, 6— 9; t e n ż e ,  
Idea  życia w ed ług  p ie rw szych  trzech  rozdzia łów  Księgi R odzaju ,  STV 4 (1966) 
n r  2, 276. N a to m ias t słow o „podob ieństw o” ·— d e m u t  oznacza w zór, m odel, 
kopia. P or. J. S z e r  u  d a, art. cyt., 31; J. N i e m c z y k ,  art. cyt. ,  76, bądź 
też  w  znaczen iu  b ard z ie j ab s tra k c y jn y m  w y raża  cechy podob ieństw a  jedne j 
rzeczy do d ru g ie j (wzór, fo rm a, m odel, kopia); por. J. W. R  o s ł o n, Idea ż y ­
cia..., art. cyt. , 276, lu b  n aw e t n ie  m a różn icy  is to tn e j w  odn iesien iu  do słow a 
selem;  por. J. C h m i e l ,  art. cyt.,  365. T w ierdz i się rów nież, że se lem  —- 
obraz  odnosi się do w ew n ę trzn y ch  fo rm  człow ieka, fizycznych g ran ic  ludzk ie j 
jed n o stk i, a d e m u t  do podob ieństw a  w  w ew n ę trzn e j istocie, w  n a tu rz e  d u ­
chow ej; por. J. N i e m c z y k ,  art. cyt. ,  83; bądź też  „o b raz” w  odn iesien iu  
do duchow ego podob ieństw a  człow ieka do Boga przez posiadan ie  rozum u  i w o­
li, a  „podob ieństw o” w  o d n ies ien iu  do  nadprzyrodzonego  życia Bożego (Rdz 5, 
ln ) ; por. J. C h m i e l ,  art. cyt., 365. S e le m  (wg R dz 5, 1—3) może także  
ok reślać  ideę p rzek azy w an ia  życia i je s t o k reś len iem  sam ego życia, a  d e m u t  
je s t o k reś len iem  p odob ieństw a  do S tw órcy , k tó re  człow iek p rze jaw ia  jako  
is to ta  żyw a, ro zu m n a i w olna, je d n a k  ogran iczona po jęc iem  d e m u t  i n ie po­
siad a jąca  życia n a  ró w n i z Bogiem , albo  też  se lem  ok reś la  szczególny rodza j 
życia n a tu ra ln e g o  o trzym anego  też  od Boga, a le  innego  ro d za ju  niż selem;  
por. J. W. R o s ł o n, Idea życia..., art. cyt., 284; t e n ż e ,  Soter io logiczny  
sens..., art. cyt., 7— 17.

3 P or. C. S p i с q, Dieu et l’h o m m e  selon le N o u ve a u  T es tam en t ,  P a ris  
1961, 180— 181.

4 M. F i l i p i a k ,  dz. cyt. ,  80. A nalizę  ró żn o rak ich  asp ek tó w  znaczen ia  
se lem  w  S ta ry m  T estam encie  p rzed s taw ia  C. P r ü m m ,  E ikon  et doxa  apud  
P aulum . A nthropolog iae  et christologiae bïblicae specimen,  R om ae 1964, 
1— 12 .
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ny „na obraz  B oży” posiada  w  sobie coś z boskości, a le  w  g ran icach  ludzk ie j 
osoby jak o  odw zorow anie  Boga na  m ia rę  ludzkiego b y tu 5. B liższem u d ook re- 
ś lan iu  zw iązku , ja k i z a is tn ia ł m iędzy ob razem  a jego p ie rw ow zorem  służy 
po jęcie  „ dem ut  — p o d o b ieństw o”, k tó re  u k azu je  w ie lo rak ie  a sp ek ty  tego 
zw iązku , jego n a tu rę  i c h a ra k te r , ja k  rów n ież  pew ne  o g ran iczen ia  osoby 
ludzk ie j w  p o ró w n an iu  z osobą Boga.

W człow ieku, o k reś lan y m  b ib lijn ie  jak o  „obraz i podob ieństw o  B oże”, 
należy  d o p a try w ać  się tre śc i on to log iczno-sta tycznej, w  jak im ś stopn iu  od­
zw ie rc ied la jące j is to tę  Boga, i fu n k c jo n a ln o -d y n am iczn e j, w y n ik a jąc e j z po ­
do b ień stw a  do B o g a 6. C złow iek stw orzony  „na  obraz  B oży” posiada  w sobie 
po n iek ąd  boską s tru k tu rę  by tu , k tó re j n igdy  n ie  może u trac ić , pom im o n aw e t 
popełn ionego  grzechu . O trzym ał bow iem  podstaw ow e u k o n sty tu o w an ie  b y tu  
osobow ego i n igdy  n ie  m oże p rzes tać  być tym , k im  s ta ł się w  akcie  s tw o ­
rzen ia . O ntologiczna s t ru k tu ra  jed n o s tk i ludzk ie j je s t tym , co s tan o w i s ta tu s  
ludzk iego  by tu , jego osobow ej k o n sty tu c ji, bez k tó re j człow iek n ie  m ógłby 
być człow iek iem  a jak o  ta k i rów n ież  is to tą  stw orzoną  „na ob raz  B oga”. 
Inacze j n a to m ia s t p rzed s taw ia  się sy tu ac ja  z fu n k c jo n a ln o -d y n am iczn y m  po­
dob ieństw em  do Boga. C złow iek zachow ując  sw ój onto logiczny s ta tu s  może 
w  w ym iarze  eg zy sten c ja ln y m  n ie  odpow iadać w ew n ę trzn e j k o n s ty tu c ji by tu , 
m oże odrzucić re lac ję , ja k a  is to tn ie  w iąże go z B ogiem , a w ięc odrzucić  
eg zystenc ja lne  i fu n k c jo n a ln o -d y n am iczn e  podob ieństw o  do Boga. M ożliw ość 
rea liz ac ji w ew nętrznego  b y tu  człow ieka, egzystencja lnego  p o tw ie rd zen ia  tego, 
k im  człow iek je s t w  re la c ji do B oga i k im  m oże stać  się przez upodobn ien ie  
do egzystenc ji dz ia łan ia  Bożego, uza leżn iona  je s t od osobow ego zaangażow a­
n ia  ludzk iego  b y tu  pow ołanego  do życia na  podob ieństw o  S tw órcy . P od o b ień ­
stw o Boże w  człow ieku zw iązane je s t za tem  z dynam izm em  życia Bożego, 
k tó rego  człow iek m oże się pozbaw ić przez g rzech  i odzyskać je  n a  p o w ró t 
w  C h ry stu sie  7.

5 P or. W. T r i l l i n g ,  S tw o rzen ie  i u p a d e k  w ed ług  R d z  1—3, tł. 
E. Schulz, W arszaw a 1980, 41; H. K. S с h  e 1 к  1 e, Teologia N ow ego T e s ta ­
m en tu ,  t. 1: S tw orzen ie ,  świat, czas, cz łowiek ,  tł. M. L. D ylew ski, K rak ó w  
1985, 105; K. R o m a n i u k ,  S tw o rzen ie  cz łow ieka  jako  p rze ja w  odw ieczne j  
dobroci Bożej,  ZN K U L 13 (1970) n r  3, 44; O. L o r e t z ,  S ch ö p fu n g  u n d  M y ­
thos. M ensch u n d  W el t  nach  den  A n fa n g ska p i te ln  der Genesis ,  S tu t tg a r t  1968, 
66— 78.

6 M. F i l i p i a k  odrzuca  in te rp re ta c ję  on to log iczno-sta tyczną  jak o  n ie ­
zgodną z duchem  B ib lii, p rz y jm u je  n a to m ia s t in te rp re ta c ję  fu n k c jo n a ln o -d y - 
nam iczną  w  odn ies ien iu  do człow ieka jako  ob razu  Bożego; po r. dz. cyt. , 84. 
N ie św iadczy  to  jed n ak , iż p ew ien  a sp ek t p ierw szej in te rp re ta c ji n ie  m ógłby 
znaleźć m iejsca  na  g ru n c ie  b ib lijn e j in te rp re ta c ji  człow ieka; por. W. H r y ­
n i e w i c z ,  C złow iek  — is tota o tw arta  na  uczes tn ic tw o  w  Bogu,  w : B yć  
cz łow iek iem ,  P oznań  1974, 239; J. A n  с h  i m  i u  k, „Anio łów  sądzić będzie ­
m y ”. E lem en ty  antropologii i angelogii w  p ie r w s zy m  liście św. Aposto ła  
Pawła  do K oryn tia n ,  W arszaw a 1981, 34n.

7 P or. J. W. H r y n i e w i c z ,  A. N  o s s o 1, A ntropolog ia  teologiczna, 
w : Encyk loped ia  kato licka,  t. 1, L u b lin  1985, 695—697. Pow yższa in te rp re ta ­
c ja  b liższa je s t sem ick iem u u jm o w an iu  człow ieka jak o  in teg ra ln e j jed n o stk i 
by tow ej, p rze jaw ia jące j sw o ją  b y tow ą k o n sty tu c ję  n a  różnych  płaszczyznach  
d z ia łan ia , zw łaszcza m oralnego  i re lig ijnego . In te rp re ta c ja  ta  n aw iązu je  ró w ­
nież do tra d y c ji K ościoła W schodniego, k tó ra  zako rzen iona  je s t w  nauce  
g reck ich  O jców  K ościoła.
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2. Godność człow ieka jako bytu osobowego

Z arów no p ierw szy , ja k  i d rug i opis s tw o rzen ia  człow ieka u k azu je  Boga 
w  b lisk ie j re la c ji do św ia ta , a p rzede  w szystk im  do człow ieka. W Rdz 2, 7 
Bóg sam  bezpośredn io  an g ażu je  się w  u k sz ta łto w an ie  fo rm y  człow ieka i p rz e ­
k azan ie  m u  „ tch n ien ia  życia” , zaś w  R dz 1, 26 Bóg w y pow iada  jak b y  u ro ­
czystą  fo rm u łę : „U czyńm y człow ieka na  N asz obraz, podobnego N am ”. N ie­
za leżn ie  od p rzy ję te j in te rp re ta c ji  zw ro tu  „uczyńm y” 8 m ożna d o p a try w ać  
się w  n im  doskonałe j re la c ji m iędzy  osobam i, k tó re  stan o w ią  podm io t s tw o ­
rzen ia  człow ieka oraz  in te n c ji stw o rzen ia  go n a  ob raz  ty ch  „ re lacy jn y ch ” 
osób i n a  podob ieństw o  ich  „ re lacy jn eg o ” dzia łan ia . T ak  w ięc człow iek zo­
s ta ł w yposażony  (jako odzw ierc ied len ie  ob razu  Bożego) w  on tyczną s t ru k tu ­
rę  b y tu  re lacy jn eg o  i obdarzony  — na podstaw ie  podob ieństw a  do B oga ·— 
zdolnością  do „ re la c y jn e j” ak tyw nośc i, k tó rą  pow in ien  pod jąć  i zrealizow ać.

N a tle  re lacy jnego  u jęc ia  an tropo log ii „obrazu  i podob ieństw a Boże­
go” u k azu je  się człow iek jak o  osoba. P odstaw ow y  sens po jęcia  osoby zaw arty  
je s t w łaśn ie  w  re la c y jn o ś c i9. D oskonałym  p rzy k ład em  osoby je s t Bóg w  try -  
n ita rn e j re la c ji, k tó ra  znalaz ła  w ie rn e  odw zorow an ie  w  osobie ludzk ie j. R e­
lacy jn y , a  w ięc  osobow y c h a ra k te r  ludzk iego  is tn ie n ia  został po tw ierdzony  
ju ż  w  m om encie, gdy m ow a je s t o s tw o rzen iu  człow ieka jak o  g a tu n k u  czy 
też  m ężczyzny i n iew ias ty , pow ołanych  do w spó lno ty  osób (Rdz 1, 27; 2, 7. 
22). R elacy jność  osoby ludzk ie j p o d k reś lił a u to r  tra d y c ji jah w is ty czn e j u k a ­
zu jąc  szczególną o tw arto ść  człow ieka n a  d ru g ą  osobę: „dlatego  to  m ężczy­
zna opuszcza o jca sw ego i m a tk ę  sw o ją  i łączy  się ze sw oją  żoną ta k  ściśle, 
że s ta ją  się jed n y m  c ia łem ” (Rdz 2, 24). W spólno ta  osób m ężczyzny i n ie w ia ­
s ty  posiada  z kolei u stan o w io n ą  przez  S tw órcę  osobow ą re la c ję  do św ia ta  
(R dz 1, 28— 30) i o sta teczn ie  do B oga (Rdz 2, 15 — 3, 24). Bóg, s tw a rza jąc  
cz łow ieka n a  sw ój ob raz  i podob ieństw o  stw orzy ł go w ięc jak o  osobę, k tó ra

8 W śród egzegetów  n ie  m a zgodności co do sposobu in te rp re ta c ji tego 
zw ro tu . N iek tó rzy  d o p a tru ją  się sensu  uży te j liczby m nogiej w  p o d k reś len iu  
plurale  m a ie s ta t ic u m  Boga bądź  w  szczególnej re f le k s ji nad  stw orzen iem  
dzieła  o w y ją tk o w e j w arto śc i, albo też chodzić może o p o d k reś len ie  w yższo­
ści S tw órcy  w  s to su n k u  do stw orzen ia . In n i w idzą  w  tym  w y rażen iu  w ezw a­
n ie  sk ie ro w an e  do pozostałych  O sób T ró jcy  Ś w ięte j, a jeszcze in n i do is to t 
n ieb iesk ich ; po r. M. F i l i p i a k ,  dz. cyt.,  84; A. G e 1 i n, Pism o Ś w ię te  
o cz łowieku ,  tł. D. S zum ska, P a ris  1971, 25; С. J a k u b i e c ,  Pradzieje  b ib l i j­
ne. Teologia Genesis 1— 11, P oznań  1968, 22; J. S z e r  u  d a, art. cyt. , 31. M o­
żna też  przypuszczać, że Bóg w  ty m  m om encie w ezw ał n a  n a ra d ę  w szystk ie  
sw o je  doskonałości, aby  uko ronow ać dzieło stw órcze n a jd o sk o n a lszy m  dzie­
łem , ja k im  m oże być ty lko  człow iek: całe s tw orzen ie  było dobre, a le  czło­
w iek  by ł stw o rzen iem  bardzo  d ob rym  (Rdz 1, 31). P o r. S. Ł a c h ,  Księga  R o ­
dzaju . W s tęp  — p rzek ła d  z  oryginału. K om en tarz ,  P oznań  1962, 192; t e n ż e ,  
Pochodzenie , s tan  i u p a d e k  p ie rw szych  rodziców  w  św ie t le  w spó łczesne j egze-  
gezy,  L u b lin  1959, 28.

9 Po jęcie  osoby w y p ro w ad za  się z g reckiego źródło.słow u prosopon (pros — 
o tw a rty  na, w  s to su n k u  do; opa  — tw arz , oblicze, w ygląd). Po jęc ie  to  m iałoby  
oznaczać sk ie ro w an ie  k u  d rug iem u , o tw arto ść  n a  innych . D latego po jęc ie  oso­
by je s t na  w sk roś po jęc iem  re lacy jn y m . Jeszcze b ard z ie j o tw arto ść  i t r a n s ­
c en d en c ja  osoby w y rażan a  je s t w  po jęc iu  hipostasis  is to tn ie  zw iązanym  
z re lacy jn y m  rozum ien iem  osoby. P or. W. H r y n i e w i c z ,  K u  in tegra lne j  
antologii osoby ludzk ie j ,  w : T a jem nica  człowieka. W okó ł osoby i m yś l i  ks.  
W incen tego  Granata,  L u b lin  1985, 353—357; T. W i 1 s к  i, „Tajem nica  oso­
b y” — k lu cz  do zro zum ien ia  siebie i Boga, Com 2 (1982) n r  2, 26—29; 
W. G r a n a t ,  P ersona l izm  chrześcijański.  Teologia osoby lu d zk ie j ,  P oznań  
1985, 55 n.
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poprzez  jakość sw ych  re la c ji do sam ego B oga, do d rug iego  człow ieka i do
św ia ta  s ta je  się b ard z ie j osobą i ją  p o tw ierdza  10.

Sens s tw orzen ia  człow ieka „na obraz  B oży” w y raża  się w ięc w  trw a łe j 
s tru k tu rz e  onto log icznej, k tó ra  s tanow i podstaw ę b y tu  re lacy jn eg o  i k o n ­
s ty tu ty w n ą  zasadę is tn ien ia . P odob ieństw o  do B oga w y raża  n a to m ia s t r e la ­
cy jn y  c h a ra k te r  ludzkiego  by tu . G dy człow iek n ie  odpow iada n a  w ew n ę trzn ą  
s t ru k tu rę  sw ojej n a tu ry , tra c i to  podob ieństw o  bądź je  dep rec jo n u je , albo  po
p ro s tu  nie w y k o rzy stu je  jako  szansy p o tw ie rd zen ia  w łasnego  b y tu  n a  m ia rę
pow ołan ia  S tw órcy . „P odobieństw o do B oga” jaw i się w ięc jako  zadan ie  m o­
ra ln e , jak o  cel i p rzeznaczen ie  człow ieka do p e łne j doskonałości. „O braz 
B oży” pozosta je  zaw sze w ezw an iem  i pow ołan iem , jak b y  z iarnem , k tó re  m a 
się rozw inąć  k u  p e łn em u  „podob ieństw u  do B oga”. C hociaż „podobieństw o” 
m oże zan iknąć , to jed n ak  „ob raz” zaw sze pozostan ie  w ezw an iem  do p e łne j 
r e a l iz a c j i ll.

C złow iek jak o  osoba stw orzona  „na obraz i podob ieństw o  B oże” posiada  
godność w  p e łn i zn an ą  ty lko  Bogu, godność, k tó ra  ob jaw ia  się w  a u te n ­
ty cznych  re la c ja c h  osobow ych. D zięki tem u , że człow iek je s t osobą „ re la c y j­
n ą ” posiada  zdolność tran scen d en c ji, może o tw orzyć się na  w arto śc i osobo­
w e, oddać się in n y m  osobom  w  m iłości; pozosta je  zaw sze jed n o s tk ą  d ia loga lną  
i w  każdej re la c ji m oże budow ać innych , sam  s ta ją c  się b ard z ie j doskonały . 
Może o ń  tak że  p o tw ierdz ić  sw ój osobow y s ta tu s  ontologiczny, w ejść  na  p ła ­
szczyznę osobow ego zaan g ażo w an ia  i odsłonić pe łen  b la sk  i m oc w ła sn e j 
godności.

G odność osoby lud zk ie j, k tó ra  w y n ik a  z fa k tu  stw o rzen ia  człow ieka „na 
ob raz  i podob ieństw o  Boże”, p rze jaw ia  się w  re la c y jn y m  is tn ien iu  człow ieka, 
a le  tak że  w  jego fu n k c ji rep re z e n ta ty w n e j. W b ib lijn y ch  op isach  s tw orzen ia  
człow ieka, poza w łaśc iw ą  człow iekow i „ re lacy jn o śc ią” zosta ła  z a w a rta  idea 
„ rep rezen ta ty w n o śc i”, k tó ra  w sk azu je  n a  is to tę  b y tu  ludzkiego w  sensie  jego 
n a tu ry  i źród ła  jego mocy. C złow iek został w yposażony  w  szczególne a t r y ­
b u ty , k tó re  pozw a la ją  m u  godnie rep rezen to w ać  Boga n a  ziem i.

W tra d y c ji ch rześc ijań sk ie j w skazyw ano  w ie lo k ro tn ie  na  różne p re ro g a ­
ty w y  człow ieka stw orzonego  „na obraz i podob ieństw o  Boże” , n ad a ją ce  jego 
egzystencji w zn iosłą  w artość . P o d k reś lan o  jak o  is to tne  e lem en ty  rozum  
i w olę, duchow ą n a tu rę  człow ieka, podatność  na  dzia łan ie  łask i, n ie śm ie rte l­
ność duszy, zdolność poznan ia  Boga, uczestn ic tw o  w  jego życiu, zdolność m o­
ra ln eg o  doskonalen ia  się i tran scen d en c ji. Szczególnie zaś m ądrość, zdolność 
m iłow an ia , tw orzen ie  i p an o w an ie  n ad  św ia tem  by ły  n iezw yk łym  p rzy w ile ­
jem  w y n ik a jąc y m  z u stan o w io n e j przez S tw órcę  pozycji człow ieka 12.

W u jęc iu  b ib lijn y m  godność osoby ludzk ie j u jaw n ia  się już w  sam ej 
postaw ie  B oga w  akc ie  stw o rzen ia  człow ieka. A k t te n  poprzedzony  czy to  
re f le k s ją  Boga, czy też  n a ra d ą  is to t n ieb iesk ich , dobrze oddaje  sens zam ia ­
ru  s tw orzen ia  bardzo  w artościow ego dzieła, różnego od św ia ta , panu jącego  n ad

10 P o r. R . l e  T r o c q u e r ,  K im  je s te m  ja  — cz łowiek? Z arys  an tropo­
logii chrześc ijańskie j ,  tł. O. S cherer, P a ris  1968, 18—20; А. В o n o  r a ,  Czło­
w ie k  obrazem  Вода w  S ta r y m  Testam encie ,  Com 2 (1982) n r  2, l i n ;  R. R o ­
g o w s k i ,  C zło w iek  w  o d w ie c zn y m  planie  B o żym ,  CS 7 (1975) 30n.

u  P or. M. F l i c k ,  Z. A 1 s z e g h  y, F o n da m en t i  di una  antropologia
teologica, F irenze  1970, 71—73.

12 Por. А. В o n o r a, art. cyt., 6— 15; W. T r i l l i n g ,  dz. cyt.,  41—45;
W. G r a n a t ,  dz. cyt. ,  180n; M. F l i c k ,  Z. A l s z e g h y ,  dz. cyt., 65—67;
B. Μ o n  d i n, A ntropolog ia  teologica. Storia, probierni,  prospettive ,  A lba 
1977, 91·— 122. Szczegółowo zagadn ien ie  ob razu  w  tra d y c ji ch rześc ijań sk ie j 
op racow ał P. S c h w a n z ,  Im ago  Dei ais christologisch-antropologisches Pro­
b lem  in  der Geschichte  der a l ten  K irche  v o n  Paulus bis C lem ens  von  A le k -  
sandrien,  H alle  1970, 87— 173; L. A. K r u p a ,  Obraz B oży  w  cz ło w ieku  w ed ług  
n a u k i  św. A ug us tyn a ,  L ub lin  1948.
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n im  w  sposób rozu m n y  i w olny. W szystk ie  b y ty  zostały  pow ołane  do is tn ie ­
n ia  p rzez  Słow o Boga, człow iek zaś zosta ł stw orzony  przez  Jego  szczegó ln ie j­
sze i u roczyste  postanow ien ie , a w ięc o toczony zosta ł nadzw y cza jn ą  tro sk ą  
i m iłością  Boga, co też św iadczyć m usi o w a rto śc i Jego  p rzedsięw zięcia . B li­
skość B oga w  akcie  stw o rzen ia  człow ieka w y raz iła  się zw łaszcza w  Jego 
re la c ji  do człow ieka, k tó rą  m ożna określić  re la c ją  m iłości, a lbow iem  zosta je  
przez  B oga stw orzone dzieło p o siada jące  n iezw y k łą  w arto ść  i będące p rz e d ­
m io tem  szczególnego zaangażow an ia  ze s tro n y  S tw órcy  13.

W św ie tle  an tropo log ii b ib lijn e j człow iek odgryw a jako  osoba sp ec ja ln ą  
ro lę  w obec całego s tw o rzen ia , z a jm u je  w y ją tk o w e  m iejsce  w  św iecie. M a bo­
w iem  naślad o w ać  Boga w  Jego  dz ia łan iu  i w y konyw ać  w ładzę  n ad  św ia tem , 
m a być jak b y  p rzed łu żen iem  stw órczego dz ia łan ia  B oga (Rdz 1, 27n; 5, 1—3). 
C złow iek zdolny  do m yślen ia , m ów ien ia , dz ia łan ia  i sądzen ia  je s t w  s tan ie  
opanow ać p rzy rodę, w chodzić  z n ią  w  tw órczą  re lac ję , a  p rzede  w szystk im  
rozw ijać  re la c ję  z B ogiem . P o d s taw ą  ty ch  m ożliw ości cz łow ieka  są jego 
w ew n ę trzn e  i on tologiczne dyspozycje. O sobow a k o n s ty tu c ja  człow ieka, jego 
s ta tu s  osobow y i on tologiczny, je s t w łaśc iw ością  jed n o s tk i ludzk ie j stw o rzo ­
nej „na obraz B oży”, k tó ra  dzięki tem u  s ta je  się by tem  zdolnym  do in te rp e r ­
sona lnych  re lac ji. Bóg s tw orzy ł człow ieka jako  osobę w yposażoną w  szcze­
gólne m ożliw ości re la cy jn e  w y n ik a jąc e  z k o n s ty tu ty w n y ch  zdolności jego 
b y tu  14.

C złow iek w  zam ia rach  Boga s ta ł się osobą z boga tą  s t ru k tu rą  on to lo- 
giczną i na  te j  podstaw ie  został p rzez  N iego w ezw any  do osobow ych re la ­
cji. R elac ję  m iędzy B ogiem  a człow iekiem , rozszerzoną n a  re la c ję  do św ia ta , 
u zasad n ia  tre ść  b łogosław ieństw a Bożego. Z apew n ia ło  ono człow iekow i potęgę 
i p anow an ie  n ad  św ia tem  o raz  p łodność (Rdz 1, 28), w yraża ło  szczególną b li­
skość i so lidarność  Boga z całym  stw orzen iem . Bóg zapew n ia jąc  człow ieka: 
„ Ja  będę  z to b ą ” w y raża  a k t w o li d aw an ia  czegoś z sieb ie  bądź', d aw an ia  
siebie każdej osobie lu d z k ie j15.

3. Nadprzyrodzony charakter ludzkiej godności

W an tro p o lo g ii b ib lijn e j człow iek zaw sze p o jm ow any  je s t in teg ra ln ie , 
m im o tego m ożna w yróżn ić  jak b y  dw a sposoby m ów ien ia  o człow ieku: 
w  aspekc ie  n a tu ra ln y m  i n adp rzy rodzony m . Z w iązek  człow ieka ze św ia tem , 
z p rzy ro d ą  oraz w szystk ie  jego psychofizyczne i n a tu ra ln e  zdolności n a ­
b ie ra ją  w a rto śc i nad p rzy ro d zo n e j w  bezpośredn im  odn iesien iu  do B oga i za ­
żyłej z N im  p rzy jaźn i. C złow iek stw orzony  „na obraz  B oży” cały  je s t dzie­
łem  Boga, łączn ie  ze sfe rą  cie lesną  (Rdz 9, 6), k tó ra  w ra z  ze s fe rą  psychicz- 
no -duchow ą k sz ta łtu je  p ostaw ę nadp rzy ro d zo n y ch  re la c ji oraz w p ływ a na 
ca ło k sz ta łt życia i d z ia ła lności osoby ludzk ie j. Szczególne znaczen ie  w  życiu 
osobow ym  człow ieka posiada  jego s t ru k tu ra  duchow a, k tó ra  czyni go 
w  św iecie b y tem  tran scen d en tn y m , zdo lnym  do p rze k raczan ia  og ran iczeń  do­

13 P or. C. J a k u b i e c ,  Pradzie je  biblijne, dz. cyt.,  22; M.  F i l i p i a k ,  
dz. cyt.,  71; G.  v o n  R a d ,  eikon, w : Theological D ictionary o f  the N e w  
T es ta m en t ,  w yd. G. K itte l, tł. G. G eoffrey , W. B rom iley , D. L itt, t. 2, M i­
ch igan  1976, 391; K. H. S с h  e 1 к  1 e, dz. cyt.,  106; R. R o g o w s k i ,  art. cyt., 
28η.

u  Por. J. C h m i e l ,  art. cyt.,  365 n; A. G e 1 i n, dz. cyt. , 30; C. L o ­
r e  t z, S ch ö p fu n g  u n d  M ythos ,  dz. cyt.,  92—98; P . G. D u n  с k l e r ,  Das B ild  
Gottes im  M enschen  (Gen 1, 26—27), w : Der M ensch  als B ild  Gottes, dz. cyt.,  
77—78.

15 P or. K. R o m a n i u k ,  S tw orzen ie  cz łow ieka  jako  p rze ja w  odw iecz­
nej dobroci Bożej, art. cyt., 12n.
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czesności i s tw a rza  p o dstaw ę p a rty cy p ac ji w  nadp rzy ro d zo n y m  życiu 
B oga 16.

E lem en t duchow y is to tn ie  k o n s ty tu u je  człow ieka jako  osobę, s tanow i p ła ­
szczyznę życia nadp rzyrodzonego , k tó re  n a jp e łn ie j od d a je  sens po jęcia  ob razu  
Bożego w  człow ieku. D uchow y c h a ra k te r  ludzkiego b y tu  w y raża  się w  ro ­
zu m nym  i w o lnym  dz ia łan iu , n ade  w szystko  zaś w  m ożliw ości p o d d aw an ia  
się d z ia łan iu  Boga i u św ięca jące j m ocy Jego  D ucha. O soba lu d zk a  o b d arzo ­
n a  p ie rw ia s tk iem  duchow ym  posiada  zdolność tran scen d en c ji p onad  w łasn ą  
doczesną ograniczoność. G łębokie zakorzen ien ie  osoby w  rzeczyw istośc i m a ­
te r ia ln e j n ab ie ra  sw ojego sensu  w  odn iesien iu  do tra n sc e n d e n c ji i duchow ego 
życia człow ieka. C złow iek pow ołany  do opanow an ia  św ia ta , do p rz e k sz ta ł­
can ia  m a te rii, sam  w  n ie j uczestn iczy , a le  z n ią  się nie id en ty fik u je , lecz ją  
p rzek racza  i w yciska  na n ie j p ię tno  duchow e. T a szczególna zdolność czło­
w iek a  do tran scen d en c ji i duchow y c h a ra k te r  życia n a d a je  ludzk ie j osobie 
n iezw y k łą  godność 17.

Is to tn y m  w yposażen iem  n a tu ry  człow ieka jako  ob razu  Boga je s t także  
n ieśm ierte lność . R eflek sja  teo log iczno -b ib lijna  w iąże ściśle fa k t n ie śm ie rte l­
ności, a  w ięc w iecznego trw a n ia , ze s tan em  p ie rw o tn e j spraw ied liw ości, s ta ­
n em  bezg rzeszn o śc i1S. G rzech spow odow ał za łam an ie  re la c ji do Boga i całego 
stw o rzen ia  (Rdz 8, 19—22), p rzede  w szystk im  zaś w  ram ach  ludzk ie j n a tu ry , 
zw iązanej z życiem  nad p rzy ro d zo n y m  jak o  je j o sta tecznym  w ym iarem : „bo 
d la  n ieśm ierte ln o śc i Bóg stw orzy ł człow ieka — uczynił go obrazem  sw ej 
w ła sn e j w ieczności” (Md 2, 2 3 )w. D zięki tem u , że człow iek w  sw ej n a tu rze  
posiada  e lem en t n ie śm ie rte ln o śc i, może w  sensie  on to log icznym  trw ać  w ie ­
cznie. Jeżeli w  sw ojej s tru k tu rz e  cie lesnej o bum iera , to  jego n ieśm ierte lnośc i 
n ie  należy  rozum ieć  w  odn ies ien iu  do życia o rganicznego, życia ziem skiego, 
a le  w iecznego życia z Bogiem . P rzy jaźń  z B ogiem  i s tan  sp raw ied liw ości 
s tw a rza  sy tu ac ję  egzystenc ji w o lnej od śm ierc i (M dr 3, 1), a w ięc sy tu ac ję  
egzystencji n a jb a rd z ie j godnej człow ieka. O sta teczn ie  zaś n ieśm ierte lność

16 P o r. L. S t a c h o w i a k ,  J a k  rozum ieć  biblijne w yp o w ie d z i  o cz łow ie­
ku ,  STV 12 (1974) n r  1, 170—174; G. В o 1 z o n  i, Ciało obrazem  Boga,  Com
2 (1982) n r  2, 107— 114; M. F l i c k ,  Z. A 1 s z e g h  y, dz. cyt.,  425—438;
E. S c h  1 i n  k, Die biblische L ehre  vo n  Ebenbilde  Gottes,  w : Der M ensch  
als B ild  Gottes, dz. cyt., 88— 113.

17 P or. R. l e  T r o c q u e r ,  K im  je s te m  ja  — cz łowiek? dz. cyt.,  51— 58; 
W. P a n n e n b e r g ,  K im  jes t człowiek? W spółczesna antropologia w  świecie  
teologii, tł. E. Z w olski, D. S zum ska, P a ris  1978, 11—23.

18 Por. A. G e 1 i n, dz. cyt.,  32; J. W. R o s ł o n, Idea życia  w ed łu g  p ie r w ­
szych  trzech rozdzia łów  K sięg i R odzaju , art. cyt., 285. C. J a k u b i e c  s tw ie r­
dza, że życie udzielone człow iekow i przez Boga (Rdz 1, 26) było w  sw oim
ro d za ju  doskonalsze od życia innych  is to t żyw ych, n ie  posiadało  jednakże
c h a ra k te ru  n ieśm ierte lności, dopiero  re f le k s ja  teologiczna w ydoby ła  w  M dr 
2, 23 te n  n ie śm ie rte ln y  c h a ra k te r  ludzkiego życia: P radzie je  biblijne, dz. cyt., 
25. Z kolei trzeb a  p o dk reś lić  to, że k iedy  w  S ta ry m  T estam encie  m ow a jes t 
o n ieśm ierte lnośc i, n ie  m a tu  jeszcze po jęcia  duszy n ie śm ie rte ln e j. B yłoby 
pew nym  nadużyciem , gdyby  te idee p rzyp isyw ać zw łaszcza n a js ta rszy m  t r a ­
dycjom  b ib lijn y m ; por. J. W. R  o s ł o n, dz. cyt.,  358; I. R ó ż y c k i ,  N ow a  
in terpre tac ja  d ogm atu  in  sensu  recto: zagadnienie  n ieśm ier te lnośc i w  stanie  
sprawied liwości p ierw otne j,  A C r 5—6 (1973— 1974) 493—498.

19 B ib lia  T ysiąclecia , w yd. 3, w  przyp isie  do w iersza  2, 23 p rzy tacza  w e ­
d ług  rękop isów  g reck ich  m ożliw ość w y stęp o w an ia  w  m iejscu  „w ieczności” 
słow a „ n a tu ry ”. „W ieczność” je s t szczegółow ym  o k reś len iem  e lem en tu  n a tu ry  
Boga, n a to m ias t „ n a tu r a ” to  po jęcie  ogólne w  odn iesien iu  do Boga, n iew iele  
m ów iące o Jego  istocie, gdy jed n ak że  człow iek je s t ob razem  Jego w łasne j 
n a tu ry , już to w iele  m ów i zarów no o godności człow ieka, jak  i jego pow oła­
niu , zw łaszcza w  odn iesien iu  do w arto śc i jego życia.
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s tan o w i fo rm ą n ag rody  za życie sp raw ied liw e , dobre  i p odpo rządkow ane  w o­
li Boga 2».

N a idei życia udzielonego  przez B oga i dającego  uczestn ic tw o  w  Bożej 
n a tu rz e  o p ie ra  się idea zbaw ien ia . P o jęc ie  ob razu  i podob ieństw a  Bożego 
w sk azu je  na  szczególną łączność człow ieka ze S tw órcą , na  szczególne o b d a ­
ro w an ie  ła sk ą  m iłości i zabezpieczenie lub  uw o ln ien ie  od grożącego człow ie­
k o w i zła 21.

Ideę życia i zbaw ien ia  p o d e jm u je  w y raźn ie j d ru g i opis s tw orzen ia  czło­
w iek a , w  k tó ry m  „drzew o życia” i „drzew o po zn an ia  d o b ra  i z ła” są w y ­
raźn y m  znak iem  p o siadan ia  n ie śm ie rte ln o śc i lu b  m ożliw ości je j zap rzepaszcze­
n ia . O braz ra ju , k tó ry  w iąże się z ty m i dw iem a m ożliw ościam i, je s t z kolei 
z n ak iem  p o w o łan ia  do zażyłej łączności i b liskości z Bogiem . Bóg s tw a rza jąc  
cz łow ieka  „w zią ł i u m ieśc ił’’ go w  ra ju , gdzie m ia ł zapew n ione życie n ie ­
śm ie rte ln e  (Rdz 2, 15)22.

R ozw inięcie s ta ro te s tam en ta ln eg o  po jęc ia  ob razu  i p odob ieństw a  Bożego 
w  odn ies ien iu  do człow ieka oraz z ty m  zw iązanej idei życia i n ie śm ie rte ln o ­
ści z n a jd u je  sw oje m iejsce  na  g ru n c ie  teo log ii N owego T estam en tu . D okonuje  
się ono w  odn ies ien iu  do p rzy b ran eg o  sy n o stw a  Bożego w szystk ich  ludzi 
w  Jezusie  C h ry stu sie  ·— najdoskonalszego  ob razu  Bożego i do życia  w iecz­
nego, k tó re  będzie u dz ia łem  w szystk ich  zbaw ionych .

4. N ow y w y m ia r lu d zk ie j godności w  C hrystu sie

C złow iek n ie  by ł n igdy  do k ład n y m  obrazem  Boga, by ł ty lko  stw orzony  
„n a  obraz i podob ieństw o  B oże”. G rzech  pozbaw ił człow ieka tego, co s ta n o ­
w iło p o dstaw ę jego b y tu  osobow ego, au ten ty czn y ch  re lac ji osobow ych, p rz e ­
sta ł być tym , k im  stw orzy ł go Bóg na  sw ój ob raz i podobieństw o. N ow y 
T e s ta m e n t u k azu je  osobę Jezu sa  C hry stu sa , k tó ry  jak o  now y człow iek, n o ­
w y A dam , będąc „obrazem  Boga n iew idzialnego , p ie rw o ro d n y m  w obec k aż ­
dego s tw o rzen ia” (Kol 1, 15; por. 2 K o r 4, 4), posiada  w  sobie to, co u trac ił 
człow iek, a m ianow icie  n a jdoskona lsze  podob ieństw o  Boże. O n bow iem  je s t 
odbiciem  chw ały  Bożej (J 17, 5; H b r 1, 3), S łow em  i M ądrością Bożą (1 K or 
1, 24.30) o raz  S ynem  Bożym  (Rz 8, 29). O n dąży  ku  s tw o rzen iu  now ego czło­
w iek a  (Kol 3, 10). W sposób n a jp e łn ie jszy  re p re z e n tu je  O jca jak o  p an u jąc y  
i su w eren n y  w obec św ia ta , n ie śm ie rte ln y  i p ie rw o tn y  w śród  u m arły ch , je d ­
noczący s tw orzen ie  i p o dda jący  Bożym  p lan o m  zbaw ien ia  (Kol 1, 15—20) 23.

N ow y A dam  jako  ab so lu tn y  obraz Boga, p o tw ie rd za jący  go przez rea liz a ­
c ję zbaw czej m isji w obec św ia ta  i ludzi (Rz 5, 15— 19) je s t ca łkow ic ie  różny

20 P or. I. R ó ż y c k i ,  art. cyt·, 493—497; J. V/. R o s ł o n, dz. cyt. , 284.
21 Por. C. J a k u b i e c ,  S tare  i N o w e  P rzy m ie r ze , W arszaw a 1961, 28 nn. 

Św iadczyłoby  o ty m  użycie słow a bara, k tó re  może odnosić się do zbaw ien ia  
ja k o  now ego stw o rzen ia  (Iz 65, 17; A p 21, 1) o raz  sześć dn i s tw o rzen ia  św ia ta  
zakończone siódm ym  d n iem  odpoczynku (szabat), co zarazem  w sk azu je  n a  
p o trzebę  odpoczynku  d la  człow ieka. O dnosiłoby się to zarów no do 
odpoczynku  od p racy  jak  rów nież do zbaw ien ia  człow ieka (H br 4, 
9); por. J. W. R  o s ł o n, Idea  życia  w ed łu g  p ie rw szych  trzech rozdzia łów  
K sięg i R odza ju ,  art. cyt. ,  273. H. R e n c k e n s  łączy ideę zbaw ien ia  z dzie­
łem  s tw o rzen ia  jeszcze w  in n y  dość o ry g in a ln y  sposób: „K sięga R odzaju  
ob jaw ia... p ie rw o tn ą  fazę w ielk iego p la n u  zbaw czego w  ten  sposób, że s tw o ­
rzen ie  człow ieka, jako  w cielen ie  ob razu  Bożego zn a jd u je  sw ój na jg łębszy  
sens jako  zapow iedź W cie len ia  Bożego”, J . C h m i e l ,  art. cyt.,  87.

22 P o r. J. W. R osłon, art. cyt. ,  340·—346.
23 P or. G. K i t t e l ,  eikon,  w : Theological D ictionary of the  N e w  T es ta ­

m e n t ,  dz. cyt. , 395; J . W. R o s ł o n ,  Soter io log iczny  sens obrazu Bożego  
w  cz łow ieku ,  art. cyt. , 24n; K. L. S c h m i d t ,  H om o im ago Dei, art. cyt., 
45—48; C. P r i i m m ,  E ikon  et doxa, dz. cyt. , 42—84.
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od pierw szego  A dam a, k tó ry  n ie  p o tra f ił do końca  pod jąć  sw ojego szczytnego 
pow ołan ia . W now ym  A dam ie ob jaw iła  się i zo stała  uosobiona (J 1, 9; K ol 
1, 13; H b r 1, 3) M ądrość Boża (M dr 7, 25—27), k tó ra  is to tn ie  w iąże się z re a ­
lizac ją  zbaw czego p lan u  Boga, z doprow adzen iem  św ia ta  i ludzkości do zb a ­
w ien ia  24 C złow iek n a to m ias t n ie  p o d ją ł dzieła  zbaw ien ia  i rea lizac ji M ądro ­
ści w  św iecie. Z osta ł pow ołany  do p rzek azy w an ia  życia (Rdz 1, 28) i do n ie ­
śm ierte lności (M dr 2, 23—24), a  tym czasem  sam  śc iągnął n a  sieb ie  śm ierć . 
C h ry stu s zaś jako  p raw d z iw y  obraz Boga p rzyn iósł życie, upodobn ił czło­
w iek a  do Boga, a n aw e t uczyn ił go synem  Bożym  (Rz 8, 21—23; 3, 26), do ­
k o n a ł u doskona len ia  i w ew n ę trzn e j tra n sfo rm a c ji w  now ego człow ieka (Kol 
3, 9n; E f 4, 22—24; 2, 10; G al 4, 19; 6, 15; 2 K or 5, 17) 22.

P rzez  fa k t W cielenia C h ry stu s  dokonał p rzem ian y  w  n a tu rz e  człow ieka 
u p o d ab n ia jąc  ją  coraz b a rd z ie j do ob razu  Bożego, jak i sam  w  sobie nosi. 
P roces u p o d ab n ian ia  się człow ieka do ob razu  Bożego dokonu je  się n a  d ro ­
dze zbliżenia człow ieka do ob razu  Bożego dokonu je  się n a  d rodze zb liżen ia  
człow ieka do Boga (Kol 3, 10), poprzez C hrystu sa , z C h ry stu sem  i w  C h ry ­
stusie , aż n a s tą p i ca łkow ite  zjednoczen ie  z B ogiem  po zm artw y ch w s tan iu  
(1 K or 15, 49; 2 K or 3, 18). O braz  Boży p ie rw o tn ie  p rzyna leżący  człow iekow i, 
je s t na  now o o d k ry w an y  i o siągalny  przez naślad o w an ie  oraz u rzeczy w is tn ia ­
nie ob razu  C hrystu sa . N aśladow an ie  C h ry stu sa  da je  m ożliw ość osiągn ięcia  
pełnego  u rzeczyw is tn ien ia  ob razu  Bożego w  człow ieku  (Rz 8, 29 )2e. D zięki 
dokonanem u  zbaw ien iu  C h ry stu s w prow adził człow ieka n a  now o w  a u te n ­
tyczne re lac je  osobow e, zw łaszcza w  odn iesien iu  do Boga. O d tąd  człow iek je s t 
ob razem  C h ry stu sa  i uczestn iczy  w  życiu B ożym  oraz chw ale  Syna Bożego 
(2 K or 3, 18) гг.

G odność, ja k ą  osiąga człow iek w  C hrystu sie , je s t id en tyczna  z ch w ałą  
i uczestn ic tw em  w  B oskiej istocie (Rz 8, 29). O g lądan ie  chw ały  P a n a  d a je  
w  niej udzia ł i pociąga do tego, by  upodobnić  się do ob razu  C h ry stu sa  (2 K or 
3, 18), zw łaszcza do ob razu  „człow ieka n ieb iesk iego” (1 K or 15, 48 n). O dbu ­
dow an ie  o b razu  w iąże  się z p rzy jaźn ią , ja k ą  p ro p o n u je  C h ry stu s , a to  poc ią ­
ga z kolei e tyczne konsekw encje  zw iązane ze zm ianą  do tychczasow ego życia 
i po staw y  w obec Boga i ludz i (Kol 3, 5— 10)28.

W C hrystu sie  człow iek odzysku je  p rzy w ile j synostw a, o trzy m u je  udział 
w  synow sk im  dziedzictw ie s ta ją c  się dziedzicem  Boga i w spółdziedzicem  
C h ry s tu sa  (Rz 8, 17; G al 4, 7). P ow o łan ie  cz łow ieka do w spó lno ty  życia 
z C h ry stu sem  p row adzi do najw yższych  w y m ia ró w  godności, w  jak ie j O n 
sam  uczestn iczy , a osta teczn ie  do n ad p rzy ro d zo n e j m iłości i po zn an ia  Boga 
(1 K or 13, 12; G al 4, 9 ) 29.

C hw ała, k tó rą  człow iek został obdarow any  jako  obraz C hrystu sa , jes t 
n a jw ym ow nie jszym  św iadec tw em  godności w łaśc iw ej k ażdem u  ch rze śc ijan i­
now i. Po jęc ie  „o b razu ” i lu d zk ie j godności w iąże się z chw ałą , k tó rą  ch rze ­

24 Por. A. G e 1 i n, dz. cyt. ,  35; J . K. P y t e l ,  C złow iek  o brazem  Boga
w  N o w y m  Testam encie ,  C om  2 (1982) n r  2, 20 n.

25 P o r. J. W. R o s ł o n , Soter io log iczny  sens obrazu Bożego w  cz łow ieku ,  
art. cyt. , 24—26; J. K. P y t e l ,  art. cyt. ,  21—23.

*> P o r. J. C h m i e l ,  art. cyt.,  367; G. K i t t e l ,  art. cyt. ,  396; A. G e -
1 i n, dz. cyt.  33 n; J . S t ę p i e ń ,  Teologia św iętego Pawła. C zło w iek  i K o ­
ściół w  z b a w c z y m  planie  Boga,  W arszaw a 1979, 80—85; M. F i l i p i a k ,  
dz. cyt. , 87; F. W. E 1 1 e s t  e r, E ikon  im  N eu en  T es ta m e n t ,  B e rlin  1958, 
156— 164; P . S c h w a n z ,  Im ago  Dei...., dz. cyt., 51—57.

27 Por. C. S p i с q, Dieu et l ’h o m m e  selon le N ou v ea u  T es ta m e n t ,  dz. cyt.,
204.

28 P o r. G. K i t t e l ,  art. cyt. , 397; P . L a m a r c h e ,  Obraz, w : S ło w n ik  
teologii b ib lijnej,  dz. cyt. ,  595n.

29 C. S p i с q, dz. cyt., 204—212; J . K o w a l s k i ,  C złow iek  ja ko  obraz  
B o ży  w  św ie t le  k o n s ty tu c j i  „G audium  et spes”, CzST 1 (1973) 125.



śc ijan in  już p osiada  (1 K or 11, 7), a w  p e łn i osiągn ie  ją  w  życiu e scha to lo ­
gicznym  (1 K or 15, 49) 30.

P rzy jaźń  z C h ry stu sem  pozw ala  odbudow ać obraz Boży w  człow ieku 
(K ol 3, 10) i jednocześn ie  m ob ilizu je  do pod jęc ia  p łynących  s tąd  k o n sekw encji 
d la  życia m oralnego  (Kol 3, 5. 8—9). O dnow iony  obraz Boży w  człow ieku 
dotyczy zarów no m o ra ln e j jak  i onto logicznej p rzem iany , k tó ra  zostanie 
uw ieńczona w  eschato log ii (2 K or 3, 18; 1 K or 15, 35— 58) 31.

5. M oralny kształt ludzkiej godności

G łęboki sens zaw artego  w  człow ieku  ob razu  Bożego został p rzed staw io n y  
ju ż  Rdz 9, 6, gdzie chodzi z pew nością  o ochronę ludzk ie j godności i zagw a­
ra n to w a n ie  podstaw ow ego p ra w a  do życia. P odobn ie też św. J a k u b  b ron i 
godności człow ieka p rzed  złorzeczeniem , k tó re  ub liża  rów nież Bogu, Jego czci 
i chw ale, w  k tó re j uczestn iczy  dzieło stw orzone „na podob ieństw o  Boże” (Jk  
3, 9 )32. R ów nież u św. P aw ła  obraz Boży w  człow ieku je s t źród łem  szczegól­
n e j godności i' zobow iązań  m o ra lnych  (1 K or 11, 7—8). M ężczyzna będąc 
obrazem  B oga posiada  za razem  ty tu ł do chw ały , jes t bow iem  „obrazem  
i chw ałą  B oga” (11, 7). W ty m  m ieści się suw erenność  człow ieka w śród  
s tw o rzen ia  i szczególne pow ołan ie  do rep rezen to w an ia  pow szechnego p an o ­
w an ia  S tw órcy  nad  całym  św iatem . G odność człow ieka i szacunek  d la  n iej 
o p ie ra  się na  b lisk ie j re la c ji do Boga, bezpośredn ie j zależności i podob ień ­
stw ie  do N iego o raz  n a  p ow o łan iu  do o b jaw ien ia  chw ały  Bożej. N a p ła ­
szczyźnie h o ry zo n ta ln e j tę  sy tu ac ję  odda je  zw iązek  zależności i w spó lno ty  
m ężczyzny i kob ie ty  (por. E f 5, 22— 33). W pouczeniach  A posto łów  godność 
człow ieka, jego chw ała , w y n ik a  bezpośrednio  z fa k tu  stw orzen ia  „na obraz 
i podob ieństw o  Boże”, zaś u trzy m an ie  te j godności zw iązane je s t ściśle z za ­
ch o w an iem  w łaśc iw ej re lac ji do Boga i w  sto su n k u  do b liźnich , k tó rzy  ch w a­
łę S tw órcy  także  rep rezen tu ją .

In teg ra ln o ść  człow ieka b ib lijnego , stw orzonego w ed ług  szczególnego za­
m y słu  B oga i postaw ionego  w  bezpośredn ie j re la c ji w obec S tw órcy  rz u tu je  
n a  osobow y c h a ra k te r  ludzkiego dzia łan ia . C złow iek zdolny je s t do po zn a­
n ia  is to ty  rzeczy, re la c ji i pow inności, od k ry w a sw oim  rozum em  zw iązki, 
w  k tó ry ch  zosta ł postaw iony  i p o tra f i się do n ich  odpow iednio  ustosunkow ać. 
Z dolny  je s t do po d e jm o w an ia  w olnych  decyzji (Lb 27, 18; Ez 36, 27) i odpo­
w iedzia lności za dokonyw ane w ybory  (Rdz 3; 4, 7) o raz  w yp ły w a jące  z n ich  
k o n sek w en cje  (pw p U , 26 n; 30, 15— 20). R ów nież w yb ó r najw yższych  w a r to ­
ści k o n s ty tu u jący ch  osobow y b y t człow ieka o raz  w arto śc i n adp rzy rodzonych  
w raz  z osobą Boga pozosta je  na  p łaszczyźnie ca łkow ite j w olności (M t 7, 13n), 
k tó re j obce są p róby  o g ran iczen ia  przez odgórne p rzeznaczen ie  (Syr 15, 11. 15; 
J k  1, 13n; Rz 3, 5—8; 19 n ) 33.
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30 P o r. F. W. E l  t e s  t e r ,  dz. cyt. , 153— 156; D. M o 11 a t, Chwała,  w : 
S ło w n ik  teologii biblijnej, dz. cyt. , 135— 139.

31 P or. G. K i t t e l ,  art. cyt.,  397; J . A n с h  i m  i u  k, „Anio łów  sądzić  
b ę d z ie m y ’’, dz. cyt. , 19—48.

32 Por. C. S p i с q, dz. cyt.,  184— 185.
33 P or. L. R o y, W y zw o le n ie  — wolność,  w : S ło w n ik  teologii b ib lijnej,  

dz. cyt. , 1098; J . S t ę p i e ń ,  dz. cyt., 85— 95. Może się n asuw ać  jed y n ie  p ro ­
b lem  g ran ic  w olności człow ieka w  p rzy p ad k u  zbaw ien ia , gdzie kon ieczna  je s t 
ła sk a  Boża i doskonałe  posłuszeństw o  człow ieka. Do jak iego  sto p n ia  ła sk a  
Boża w p ływ a n a  posłuszeństw o  w oli, a do jak iego  sto p n ia  tę  w olność w oli 
szanu je , pozosta je  ta je m n ic ą  (Dz 22, 6— 10; 1 K or 15, 10; F lp  2, 12 n; J  6, 
44; P s  119, 36; Ez 36, 26n; Oz 2, 16n). P ro b lem  w olności pozostaje  rów nież  
w k o n tek śc ie  dość w y raźn ie  n a rzu ca jące j się suw erennośc i w o li Bożej (Iz 6, 
9n; Rz 8, 28n; 9, 10—21; 11, 33—36). T rzeba  tu  je d n a k  dostrzec bezpośredn ią
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W życiu  osobow ym  człow ieka stw orzonego  „na  obraz  B oży” w ażną ro lę  
odgryw a sum ien ie , k tó re  zn a jd u je  się u  po d staw  k sz ta łto w an ia  re la c ji z Bo­
g iem  i m oralnego  w y m ia ru  ludzk ie j dz ia ła lności (M dr 17, 3— 8). C złow iek b i­
b lijn y  ściśle zw iązany  jes t ze sw oim i czynam i, słow am i i m yślam i, w  n ich  
je s t obecny i one rz u tu ją  n a  jego pozycję w  św iecie i w obec Boga (Rdz 42, 
1; 2 Sm  12, 13). W ew nętrzny  kodeks m o ra ln y  człow ieka i pozy tyw ne p raw o  
ob jaw ione przez  Boga są  ściśle od siebie uzależnione. Św iadczą o ty m  p rzy ­
k ła d y  ro z te rk i i d ra m a tu  ludzk iego  su m ien ia  p rzed s taw io n e  ju ż  w  p ierw szych  
księgach  b ib lijn y ch  (Rdz 4, 5— 14; lf), 19; Wj 1, 17; L b 22, 18). C złow iek po­
zn a jący  w olę B oga lub  po rząd ek  n a tu ry , s ta jący  w obec k o n k re tn y c h  zobo­
w iązań  odczuw a pow inność pod p o rząd k o w an ia  się bądź niem ożność u w o ln ie ­
n ia  od sk u tk ó w  w łasnego d z ia łan ia  34.

6. Zakończenie

G odność osoby lu dzk ie j, k tó rą  p o tw ierdza  fa k t s tw orzen ia  człow ieka „na  
o b raz  i podob ieństw o  B oże”, z n a jd u je  sw oją  w y m o w ę  w  tym , co s tanow i w y ­
posażenie jego in te g ra ln e j s t ru k tu ry  by tow ej, k tó ra  u zd a ln ia  go do re p re z e n ­
to w an ia  Boga n a  ziem i. C złow iek stw orzony  „na obraz  i podobieństw o B oże” 
czy też stw orzony  z p ro ch u  ziem i i ożyw iony tch n ien iem  Bożym  może p re ­
ten d o w ać  do zażyłej p rzy jaźn i z B ogiem , a n aw e t do p rzy w ile ju  synostw a  
Bożego. R eflek s ja  b ib lijn a  nad  s tw orzen iem  człow ieka w sk azu je  n a  to, iż 
je s t on n iew iele  m n ie jszym  od is to t n ieb iesk ich , został uw ieńczony  czcią 
i chw ałą , a  w obec s tw orzen ia  je s t królem , bow iem  w szystko  p o dpo rządkow u je  
sobie z ra c ji Bożego p o w o łan ia  (Ps 8, 6—9). C hociaż w  rzeczyw istości czło­
w iek  je s t is to tą  znikom ą n a  pow ierzchn i całego św ia ta , to  jed n ak  jego ludzka, 
o sobow a n a tu ra , k tó rą  o trzy m ał od Boga, s taw ia  go ponad  św ia tem  i nieco 
n iżej od is to t n ie b ie sk ic h 35.

G odność człow ieka b ib lijnego  p rzed s taw ia  się w  po jęciach , k tó re  do k o ń ­
ca nie w y ra ż a ją  is to ty  te j godności, jed n ak że  w sk azu ją  n a  pew ne je j sy m p to ­
my. N iew ątp liw ie  o godności św iadczy duchow e podobieństw o człow ieka do 
B oga (Rdz 1, 26 n), osobow y — rozum ny  i w o lny  — c h a ra k te r  ludzkiego 
życia, u ja w n ia ją c y  się w  rozm n ażan iu  i p an o w an iu  n ad  św ia tem  (Rdz 1, 28) 36.

C złow iek posiada  w y m ia r życia specyficznie duchow ego, k tó re  różn i go 
od w szelk ich  innych  stw orzeń , a w ynosi na  p łaszczyznę życia n ad p rzy ro d zo ­
nego, życia Bożego i s tw a rza  m ożliw ość n ie śm ie rte ln e j egzystencji zako rzen io ­
n e j w  Bogu, k tó ra  w  N im  się osta teczn ie  re a lizu je  37.

przyczynow ość Boga, z pom in ięc iem  przyczyn  w tó rn y ch  (Wj 4, 21; 7, 13n) 
a tak że  pew ne s topn iow an ie  w o li Bożej i sposób w y rażan ia  je j na  z ew n ą trz  
w  s to su n k u  do ludzi (1 T ym  2, 4) i w  s to su n k u  do za tw ard z ia łeg o  g rzesz­
n ik a  (Ez 18, 23).

34 P o r. M. F i l i p i a k ,  dz. cyt. ,  67; W. P  o p 1 a t  e k, Is to ta  sum ien ia  
w e d łu g  P ism a  św., L u b lin  1961, 41—56. W oparc iu  o sum ien ie  i w y n ik a jąc y  
z niego fa k t odpow iedzia lności W. P o p la tek  tw orzy  b ib lijn ą  koncepcję  osoby 
ludzk ie j i osobow ości m o ra ln e j, co w  dużej m ierze  s tan o w i p rzyczynek  do 
po jm o w an ia  i d o w arto śc iow an ia  ludzk ie j godności.

35 Por. W. B o r o w s k i ,  P salm y. K o m e n ta rz  b ib l i jno-ascetyczny ,  K rak ó w  
1983, 72; S. G r z y b e k ,  A ntropolog ia  P sa lm u  8, STV  17 (1979) n r  1, 40n; 
W. T r i l l i n g ,  S tw o rze n ie  i u p a d e k  w ed ług  R d z  1—3, dz. cyt. , 43.

3,8 P o r. S. Ł a c h ,  Księga Rodza ju ,  dz. cyt. ,  194; S. G r z y b e k ,  N o w a  
in terpre tac ja  b ib lijna  d og m a tu  s tw orzen ia  człowieka: m o n o g en izm  czy  po li-  
genizm ,  A C r 5—6 (1973— 1974), 460; M. F i l i p i a k ,  dz. cyt.,  86; W.  T r i l ­
l i n g ,  dz. cyt. ,  44.

37 P or. S. Ł a c h ,  dz. cyt. ,  199n; R. l e  T r o c p e r ,  dz. cyt.,  19—24. 
J . S t ę p i e ń ,  Teologia św iętego Pawła, dz. cyt.,  80—98.



G odność w ięc człow ieka b ib lijnego  należy  u p a try w ać  w  obrazie  i podo­
b ień s tw ie  Bożym, ja k ie  z aw arł w  jego n a tu rz e  S tw órca , w  darze  życia, zw ła­
szcza w  jego w ym iarze  duchow ym , w  w y n iesien iu  n a  p łaszczyznę d ialogu  
z Bogiem , w  n ieśm ierte lnośc i i o b d aro w an iu  życiem  Bożym  — łaską , w  z je ­
dnoczen iu  Boga z n a tu rą  człow ieka w  akc ie  W cielenia, a  w reszcie  w  O d k u ­
p ien iu  i ponow nym  upodobn ien iu  człow ieka do Bożego ob razu  w  C hrystu sie , 
n ade  w szystko  zaś w  u synow ien iu  i o b d a ro w an iu  dziec ięctw em  Bożym. G od­
ność człow ieka w y n ik a  z tego, że człow iek pochodzi od Boga, pozosta je  w  r e ­
lac ji do N iego i do N iego też  pow raca , aby  o trzym ać  n a jw ięk szy  d a r  zbaw ie­
n ia  — całkow itego  zjednoczenia  z N im  w  m iło ś c i38.

G odność osoby lu d zk ie j jaw i się za tem  jak o  n ajw yższa  w arto ść  u s ta n o ­
w iona przez  B oga i szczególnie d o w arto śc iow ana  w  Jezusie  C hrystusie . W p o ­
w szechne j d y sk u s ji w okół godności i p ra w  osoby lu d zk ie j z rozum iałe  p ie rw ­
szeństw o głosu posiada  ch rześc ijaństw o , k tó re  n ie  ty lko  re f le k tu je  nad  god­
nością, a le  zosta je  n ią  o bdarow ane  przez Boga. P rzepow iedn ie  K ościoła o p a rte  
n a  ob jaw ione j p raw d z ie  o w zniosłej godności człow ieka stw orzonego  i o d k u ­
p ionego przez Boga je s t w ażnym  e lem en tem  w  procesie  h u m an izac ji św ia ta  
i do skona len ia  człow ieka. O dkry w an ie  p raw d z iw e j godności osoby ludzk ie j 
p ro w ad z i z pew nością  do odk ryc ia  Boga i Jego  m iłości, k tó ra  je s t ź ród łem  
tego, co w  człow ieku najdoskonalsze .

ks. S ta n is ła w  W arzeszak , L u b l in
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38 P or. J. K o w a l s k i ,  C złow iek  jako  obraz Boży...,  art. cyt. , 105— 130.


